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Z głównej kwatery Ftthrera, 38 maja. Na­

czelna komenda niemieckich sił zbrojnych 
komunikuje:

Bitwa w kotle na południe od Charkowa 
doprowadziła do wielkiego zwycięstwa nie­
mieckiej broni i jej sojuszników  Takie i 
ostatnie ataki odciążające nieprzyjaciela 
nie zdołały odwrócić losu otoczonych armij. 
Jedynie odosobnione grupy nieprzyjaciela 
stawiają jeszcze opór, ich niszczenie jest 
w toku.

Już teraz naliczonych zostało ponad 165 
tysięcy jeńców. Doniesiono o zdobyciu: 517 
czołgów, 1.180 dział, tysięcy samochodów i 
koni, jak również nieprzejrzanych ilości in­
nego sprzętu wojennego. Liczby te staie 
wzrastają.

Na środkowym i południowym odcinku 
frontu wschodniego uzyskane - ostały przez 
własne ataki poprawienia frontu.

W rejonie oceanu Lodowatego Wrzuco­
ny skutecznie został bombami port w Mur­
mańsku. Jeden większy okręt handlowy zo- 
»4al uszkodzony.

W walkach powietrznych nad północsio- 
afrykańskim terenem nadbrzeżnym zestrze­
lonych zostało przez niemieckie i włoskie 
m yśliwce 14 nieprzyjacielskich samolotów.

U południowego wybrzeża Wielkiej B iy- 
taA jilekk ie  samoloty bojowe zatopiły jed­
na nieprzyjacielska łódź patrolową.

Niemieckie łodzie podwodne operowały 
skutecznie na rozmaitych obszarach mor­
skich. Zatopiły one z silnie zabezpieczonych 
konwojów na północnym i środkowym At­
lantyku trzy okręty, pojemności 14.000 ton 
I storpedowały trzy dalsze okręty, których 
zatonięcia nie zdołano zaobserwować. U 
wschodniego wybrzeża Ameryki północnej, 
na morzu Karaibskiem i przed M ississipi 
zatopiły one osiem okrętów, pojemności
26.500 ton i uszkodziły ciężko trafieniam i 
torped cztery okręty. W pobliżu wyspy  
Martyniki jedna z łodzi podwodnych stor­
pedowała kontrtorpedowiec Stanów Zjed­
noczonych, który z oderwanym dziobem 
zdołał dotrzeć do pobliskiego portu. Na mo­
rzu Śródziemnem jedna z łodzi podwod­
nych uzyskała dwa trafienia torpedami w 
Pewien silnie zabezpieczony okręt-cysternę, 
jak również dalsze trafienia w dwa trans­
portowce brytyjskich posiłków. Na północ­
nym oceanie Lodowatym jedna z łodzi pod­
wodnych zatopiła jeden parowiec, pojem­
ności 8.000 ton z konwoju murmańskiego. 
Temsamem w ramach tych operacyj zato­
pionych zostało 12 okrętów, pojemności
48.500 ton. a dziesięć dalszych okrętów han­
dlowych zostało storpedowanych, z których 
kilka również uważanych jest za zatopione.

Podczas odosobnionych nalotów na wy- 
nrzeże holenderskie, przez myśliwce, arty- 
"erję przeciwlotniczą i artylerię marynarki 
Ustrzelonych zostało dziewięć brytyjskich  
*antolotów.

Loty nękające pewnej ilości nieprzyja­
cielskich samolotów wywołały w Prusach 
Wschodnich ubiegłej nocy alarm przeciw- 
'°tniczy. Odosobnione zrzucenia bomb spo­
wodowały tylko nieznaczne szkody. Nie­
przyjaciel stracił dwa z atakujących samo­
uków.

Podczas odpierania prób wyłamania się 
*?acznie przeważających nieprzyjacielskich 
*'ł pancernych z kotła nod Charkowem, 
**czególnie wyróżnił się 160 bataljon strzel- 
“W-motocyklistów.

*
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?*elna komenda niemieckich sił zbrojnych 
K®ńiunikuje:

Oczyszczanie pola bitwy na południe od 
’■barkowa z rozbitych resztek pobitego nie- 
®r*yjaciela jest kontynuowane. Liczby jeń- 

°W i łupów stale wzrastają.
„.^a środkowym odcinku frontu wschod- 
jV6Bo akcje ofensywne doprowadziły wśród 
aciętych walk do otoczenia kilku grup nie-

*yJacielskich.
■ Jakże i na północnym odcinku frontu lo­
jalny atak przyniósł dalsze zyski w tere- 
t  odosobnione ataki nieprzyjaciela po- 
°*tały bezskutecznemi.
w wybrzeża Kaukazu sam oloty bojowe

uzyskały trafienia bombami w sowiecki 
kontrtorpedowiec. Na brzegach jeziora La­
doga samoloty bojowe i nurkowe trafiły  
w wielki skład zaopatrzeniowy Sowietów, 
jak również w stojące pociągi i podpaliły 
jeden okręt frachtowy. W porcie Murmań­
ska uszkodzony został przez zrzucenie bomb 
jeden wielki okręt handlowy. Jedynie w 
walkach powietrznych nad frontem karel­
skim nieprzyjaciel stracił wczorajszego 
dnia 22 samoloty, w tern kilka typu „Hur- 
ricane".

Ze ściganego od kilku dni i kilkakrotnie 
zaatakowanego skutecznie przez powietrzne 
i morskie siły zbrojne konwoju na wodach 
wysokiej północy, zatopionych zostało, jak 
wczoraj podano do wiadomości w komuni­
kacie specjalnym, w czasie od 25 do 27 wa 
ja 14 okrętów, łącznej pojemności 36.000 ton

W międzyczasie zatopione zostały dwa dal- 
sze okręty handlowe, pojemności łącznej 12 
tysięcy ton, a jeden już uszkodzony okręt 
handlowy, pojemności 6.000 ton ponownie 
został zaatakowany i zatopiony tak, że zni­
szczony dotychczas tonaż handlowy pod­
wyższył się do 114.000 ton.

W Cyrenajce włoskie i ni imijckie wojska 
przystąpiły w dniu 26 maja do ataku na 
nieprzyjacielskie stanowiska. Od tego czasu 
zażarta bitwa jest w toku.

Statek zabezpieczający niemieckiej mary­
narki handlowej zatopił u wybrzeża libij­
skiego jeden brytyjski ścigacz przez celne 
trafienie artyleryjskie.

Nad zatoką Niemiecką stwierdzono ubie­
głej nocy odosobnione nieprzyjacielskie na­
loty nękające. Artylerja marynarki strąci­
ła jeden samolot.

Ataki lotnictwa na skoncentrowano 
wojska bolszewickie.

Berlin, 29 maia. Niemieckie Biuro Infor­
macyjne dowiaduje się z miarodajnych kół 
wojskowych, że w dniu 27 maja lotnictwo 
niemieckie zaatakowało znacznemi siłami 
oddziały bolszewickie, skoncentrowane w 
silnie umocnionych miejscowościach i za­
grodach na środkowym odcinku frontu, ob­
rzucając je bombami rozpryskowemi i o- 
strzeliwując z broni pokładowej.

Wskutek przypuszczanych bez przerwy 
ataków, bolszewicy zostali zmuszeni do 
ucieczki. Dalsze eskadry samolotów bojo­
wych i nurkowych bombardowały dw ieli- 
nje komunikacyjne na pozafrontowym te­
renie bolszewickim, posiadające szczególne 
znaczenie dla dowozu posiłków sowieckich, 
przycizein eplnemi bombami unieruchomiły 
4 pociągi kolejowe. _ v

Również w nocy na 28 maja lotnictwo

niemieckie przypuściło gwałtowne ataki na 
bolszewickie obozowiska letnie i dworce ko­
lejowe. Pewien pociąg amunicyjny, trafio­
ny szeregiem bomb. eksplodował. Myśliwce 
niemieckie w toku gwałtownych walk po­
wietrznych zestrzeliły bez własnych strat 
nad tym odcinkiem bojowym 4 samoloty 
bolszewickie, podczas gdy niemiecka arty­
lerja przeciwlotnicza strąciła jedną bolsze­
wicką maszyno 

Również objekty wojskowe na terenie Se­
wastopola były w dniu 27 maja wielokrot­
nie atakowane przez niemieckie samoloty 
bojowe, pi-zyezem w szeregu ważnych za­
kładów wojennych w tern mieście, oraz w  
rejonie wewnętrznym portu wybuchły po­
żary. Trzy sam oloty bolszewickie, które u- 
siiłowały zaatakować niemieckie maszyny 
bojowe, zostały zestrzelone.

Znaczenie tonażu okrętowego
d la  a lian tów .

„Evening Standard" o problemie strat tonażowych.
Sztokholm, 29 maja. Problem trudności 

żeglugiżeglugi angielsko-amerykańskiej w 
związku ze skuteczną walką niemieckich 
łodzi podwodnych, marynarki wojennej i 
lotnictwa, omawia londyński „Evening 
Standard" w sposób niezwykle charaktery­
styczny.

Dziennfk ten, który opiera się  przy swo­
ich wywodach na pewnym wstępnym arty­
kule dziennikarza amerykańskiego, docho­
dzi do trzeźwych ale mało optymistycznych 
przekonań, ujmując je  w zdaniu, że jeśli 
wszystkie trudności ściągnie się do jednej 
formułki to trzeba stwierdzić, że z jednej 
strony wymagania stawiane wobec okrę­
tów handlowych aliantów stale wzrastają, 
podczas gdy z drugiej strony nieprzyjaciel 
używa coraz to większej ilości lodzi pod­
wodnych przeciwko tej żegludze.

Stwierdzenie ze strony amerykańskiej, że 
zatapia się obecnie więcej tonażu jak m oż­
na wybudować, uzupełnia pismo angielskie 
tern, że również nowy program budowy o- 
krętów Stanów Zjednoczonych znajduje się 
tylko na papierze i że jego realizacja jest 
jeszcze oddalona. Pozatem mają Ameryka­
nie sami sporo kłopotów z własne ni I spra­
wami na wybrzeżu atlantyckiein. Dlatego 
też nie powinna Anglja zbytnio liczyć na 
produkcję stoczni amerykańskich, lecz po­
winna we własnym zakresie budować jak 
najwięcej nowych okrętów. Jak duże są 
braki tonażowe po stronie alinatów, w yni­

ka nietylko z samych cyIV strat, lecz trzeba 
równie wziąć pod uwagę wzmożone zada­
nia które obecnie ma wykonać flota han­
dlowa. Morze Śródziemne jest. dla żeglugi 
angielskiej zamknięte i cała komunikacja 
wodna z środkowym i Dalekim Wschodem  
musi być uskuteczniona drogą naokoło Af­
ryki. To samo wykazuje dodatkowe obcią­
żenie żeglugi aliantów o jakieś 30 procent. 
Również duże utrudnienia stanowi ciągłe  
posuwanie się Japouji, a walka na Atlan­
tyku nabrała jeszcze na intensywności.

„Evening Standard" nie boi się wspom­
nieć również o wojskowych skutkach tru­
dności żeglugowych, używa iednak tego 
momentu, aby wbrew logicznym wnioskom  
znaleźć wytłumaczenie na zarzut U nii S o ­
wieckiej, że państwa anglosaskie wykazują 
za małą aktywność bojową. Brak tonażu — 
stwierdza pismo angielskie — jest główną 
przeszkodą w większej wojskowej akcji An­
glików i Amerykanów. Odnosi sie ta me- 
tylko do projektowanych operat/-j ofen­
sywnych. lecz również do obrony. W łaśnie 
temu brakowi tonażu należy przypisać, że 
ną dalej położonych szlakach boju nie mo­
żną być tak czynnym jakby się chciało.

W ywody angielskiego pisma są więc wąż- 
nem świadectwem, że rpzbicie sił angielsko- 
amerykańskich przez wspólną walkę osi i 
bloku wschodnio-azjatyckiego pod prze­
wodnictwem Japouji staw ia aliantów przed 
-niezwykło frudnemi zagadnieniami.

S k u tk i w ojny  
w A fryce P o łu d n io w ej.

Madryt. 30 maja- W dniu 2 maja napisał 
korespondent Kapsztadzki szkockiego pi­
sma „Scotsman" w Edynburgu, i«  w Po­
łudniowej Afryce wyczuwa się wojnę z 
dnia na dzień silniej.

Przez rozwój wypadków wojennych we 
wschodniej Azji odcięte zostały na.jważ- 
niejisiz® tereny, dostarczające żywność, en 
dla ludności połudn i owo-a tryka ńskiej Unji 
posiądą poważne skutki, gdyż ryż stanowi 
tutaj dla kolorowych mieszkańców głów­
ny środek odżywczy. Poizatem daje się  w y­
czuć gwałtowna fala drożyzny, która 
dotknęła w pierwsaym rzędzie ceny ną u- 
brainia, mięso, jarzyny, owoce i kartofle. 
M inister rolnictwa pułkownik Collins mu­
sia ł ostatnio przyznać, że doszło do wiel­
kiego zmniejszenia głównych trzech pro­
duktów Południowej Afryki, to jest ku- 
kurudzy, pszenicy i mięsa i że w otsbatnich 
czasach rozwinął się  rynek paskowy, na 
który rząd dotychczas nie znalazł sposobu.

Potwierdzenie wzrastającego braku to ­
warów w Afryce Południowej daje rów­
nież sprawozdanie „Standard Bank of 
South Africa", opublikowane w „Board of 
Trade Journal" z_dniiia 28 marea, w którym  
czytamy, że w związku z wyczerpaniem za­
pasów handlarze i dostawcy mogą tylko  
częściowo zadowolnić żądania publiczności. 
Zakupna „na wyrost" staja się. coraz to 
większe. Ciekawem jest, że brak towarów  
powodowany jest w dużej części trudno­
ściami komuuikacyjnemi i że w Kapszta­
dzie z tychże powodów duże ilości jarzy i 
i  owoców mu-saą ple? zn-Vc-zeuiit, podczas 
gdy w .Johannesburg u i  mnych częściach 
Unji ceny za te same towary znacznie 
wzrastają. Ciekawem jest również oświad­
czenie kontrolera cen, że czyni się wielkie 
w ysiłki, aby ceny utrzymania pozostały na 
tym samym poziomie, że jednakże okolicz­
ności leżące po®a kontrolą rządu, przede- 
wszyetkie Kaś długotrwała susza oraz za­
kupna żywności przez okręty konwojują -e, 
czynią starania władz iluaoryczoemi. Z le­
go powodu też wiele towarów pójdzie od 
1 lipca w cenie. Skutkiem tego są oczy­
wiście kupna zapasowe.

Pismo „Rand Duilly Mail" oświadcza 
zupełnie otwarcie, że te kupna na zapas 
mogą dojść do takich roizmia.rów. iż rząd 
nie będzie mógł wydać żadnego apelu do 
ludności, aby nie wywołać nowej paniki. 
Nawet towary, których braku nie należy 
oczekiwać, zostały wykupione, przede- 
wiszyiątkiem herbata, ubrania, buty. nożyki 
do golenia i konserwy. Zjawiska bruku  ̂
towarów ukazały się również w zakresie 
surowców przemysł owych tak, że szereg 
fabryk musiało ograniczyć swoją produk­
cję i zwolnić robotników. Wobec braku ża­
rówek elektrycznych usunięto z większości 
miast na co drugiej ulicy żarówki z lamp 
ulicznych. Opon samochodowych nie moż­
na zupełnie otrzymać, a również benzyna 
została zracjouowiana.

Południowa Afryka otrzymuje obecnie 
od'W ielkiej Brytauji najwyżej 10 procent 
dawnego importu. Maszyny, części maszyn 
i środki transportowe nie są wogóle do­
starczane tak, żc Południowa Afryka po­
padła w duże trudności. Przez pewien czas 
zdawało się. że Stany Zjednoczone obejmą 
rolę dostawcy, lecz z powodu własnego  
wzmożonego zapotrzebowania i braku su­
rowców orarz trudności w żegludze i ono 
odpadły w tym wypadku. Z powodu trud­
ności żeglugi aprowizacyjnej dotknięty zo­
stał również południowo-afrykański prze­
m ysł zbrojeniowy, który obecnie może 
pracować z wydajnością 60 procent.

Nowa klęska wojsk czungkińskicłi.
Tokio, 21 maja. Około 10.000 żołnierzy 

chińskich wojsk komunistycznych, okrążo. 
pych w południowo-wschodniej części pro­
wincji Szansi, znalazło się w obliczu znisz­
czenia po zajęciu jednej chińskiej pozycji 
po drugiej przez jednostki japońskiej ar- 
mji lądowej, zaciskającej coraz bardziej 
okrążający pierścień. Samoloty armji ja­
pońskiej skutecznie wspierają ofensywę ja­
pońską.

Z doniesień nadeszłych 7, pewnem opóź­
nieniem^ wynika. że w dniu 24 maja oddzia­
ły  japońskie pobiły nową 6-tą brygadę 
Czungkingu, przyczem 400 żołnierzy zabito 
i 80 wzięto do niewoli. Zdobyto przytem 20 
maszynowych karabinów i  180 karabinów  
ręcznych.



Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 29 m a j a .  Wiotki komunikat wo­

jenny 7 piątku brzmi następująco:
Główna kw atera włoskich sił zbrojnych 

komunikuje:
Od dnia 26 m aja włoskie i niemieckie si­

ły zbrojne a tak u ją  leżące naprzeciw nich 
na froncie Marmaryki niei”— -'acielskie 
formacje. Od przedpołudnia 27 mata jest 
w toku potężna bitwa, która rozwija się 
na korzyść wojsk mocarstw osi. Wzięto do 
niewoli licznych jeńców i zdobyto znaczne 
łujpy. Lotnictwo wspiera nieustannie sil ne­
nii form acjam i akcje ziemne. W walkach 
powietrznych zestrzelonych zostało przez 
niemieckie myśliwce 7 samolotów.

Ubiegłej nocy brytyjskie sam oloty zrzu­
ciły bomby kruszące w okolicy patanid. 
Niema znaczniejszych szkód ani ofiar 
wśród ludności cywilnej. Jedna maszyna 
została zestrzelona przez a rty le rie  przeciw­
lotniczą.

Departament marynarki Stanów Zjedn. 
potwierdza stratę dalszych okrętów.

Sztokholm, 29 maja. Oprócz trzech okrę­
tów handlowych, zatopionych w rejonie 
morza Karaibskiego, w dniach 25 i 26 maja 
lodzie podwodne zatopiłyna wodach atlan­
tyckich trzy dalsze statki.

W śród nich znajdował się pewien paro­
wiec łotewski, k tóry  padł ofiarą łodzi pod­
wodnej w czasie podróży do jednego z por­
tów morza Karaibskiego. Departam ent 
m arynarki Stanów Zjednoczonych podał 
obecnie do wiadomości fak t zatopienia 
tych okrętów.

Amerykańskie m inisterstwo m arynarki 
podaje, iż kontrtorpedowiec Stanów Zje­
dnoczonych „Blakeley" trafiony został tor­
pedą pewnej łodzi podwodnej, _ skutkiem 
czego w uszkodzonym stanie m usiał powro­
cie do swego portu. _Z pośród załogi 10 lu ­
dzi zaginęło, a sześciu zostało rannych. 
„Blakeley“ należał do grupy kontrtorpe- 
dowców, spuszczonych na wodę w latach 
od 1917 do 1919, przyczem pojemność ich 
wynosiła 1090 brt.

Trzy okręty handlowe, płynące w służbie 
rządu amerykańskiego, zostały zatopione 
w dniu 26 maja na wodach Antyli i koło 
wybrzeża Środkowe* Antrvki.

Wśród zatopionych okrętów znajdo < ał 
się pewien dawny litewski parowiec tiw a- 
rowy, k tóry  rząd Stanów Ziednoozomyea 
zarekwirował wobec wzrastającego braku 
tonażu towarowego.^ lak również jeden a- 
m ervkański parowiec towarowy pojem­
ności 4.652 ton. Trzecim okretem był dawny 
holenderski statek  handlowy, pojemności 
2.600 ton, zarekwirowany podobnie jak pa­
rowiec litewski przez amerykańskie z *iaz- 
kowe władze okretowe.

Dawny holenderski parowiec towarowy 
„Flors“, pojemności 1417 ton, został w dniu 
25 maja w pobliżu Curscac zaatakowany 
przez niemiecką łódź podwodną i zato­
piony. ..

Parowiec „Flore“ płynął w służbie pół- 
n oon o -ameryka ńsk i ego towarzystwa arm a 
torskiego. _ _ _ _ _

Kanada milczy o zatopionych 
okrętach.

Genewa, 30 maja. Kanadyjski minister 
marynarki Macdonald oświadczył, że w 
przyszłości nie będzie się podawać żadnych 
wiadomości, w sprawie zatopionych okrę­
tów na obszarze kanadyjskich wód przy­
brzeżnych.

Powodu tego zarządzenia należy dopa­
tryw ać się w wielkiej ilości etrat.

Błędy polityki brytyjskiej.
Szanghaj, 29 maja. Wychodzące w Indiach 

pismo angielskie „Statesman11 wyraża się 
w formie komentarza do ostatnich angiel­
skich debat w Izbie Gmin:

„Przesadzone zaufanie, _ zadowolenie z 
własnej siły i niedocenianie sił wroga, oto 
«ą zapewne najbardziej ważkie błędy bry­
tyjskiego imperium poprzez wszystkie la ­
ta  wojny. Należałoby być bardziej czuj­
nym i mądrzejszym".

Profetyczna asoolo«y/«t.

Kibice.
Są, j a k  w ia d o m o , z w ie rz ę ta  lą d o w e  i ry b y . 

P o łą c z e n ie  je d n e g o  z d m g ie m  zw ie  się  a m fib ją . 
B ydle ta k ie  m o że  ży ć  z a ró w n o  w  w o d z ie , ja k  n a  
lą d z ie  i cz u je  się  w  o b u  sy tu a c ja c h  d o b rz e . R ó w ­
n ież  k o m b in a c ja  p ta k a  z ry b ą , czy li ta k  zw an e  
ry b y  la ta ją c e , je s t  czem ś d z iw n em , gdyż w ła ­
śc iw ie  n ie  n a le ż y  a n i  do  je d n e j  a n i  do  d ru g ie j 
k a te g o r j i .

T a k ą  w ła ś n ie  p rz e jśc io w ą  fo rm ą  z o o lo g iczn ą  
je s t  k ib ic . N i to  c z ło w ie k , n i  zw ierzę , co ś p o śre d -  
n ieg o  m ięd zy  sz a ta n e m  a  an io łe m . K ib ice  p o d ­
d a ją  się  w sz y s tk im  im p u lso m , ja k ie  z azw y cza j 
ta r g a ją  d u sz ą  lu d z k ą , ty lk o  z d a le k o  w ięk szy m  
jeszcze  a n im u sz e m .

K ib icó w  sp o ty k a m y  w szęd z ie : w  k a s y n ie  g ry , 
p rz y  b r id ż u , p rz y  k u p n ie  k o n ia , p rz y  z a lo ta c h  
w sze lk ieg o  ro d z a ju , p rz y  w y p a d k u  a u to m o b ilo ­
w y m  czy  w o g ó le  ja k im k o lw ie k  tu m u lc ie  u lic z ­
n y m , p r z y  le c z e n iu  ch o re g o , a  te m b a rd z ie j  p rz y  
o p a try w a n iu  r a n  i w ie lu  in n y c h  w y p a d k a c h . K i­
b ic  p o p ro s tu  sz u k a  p o la  p o p isu , c h c e  w s z ę r ir e  
w śc ib ić  sś ro je  t r z y  g rosze , r o z p ie ra  go św ia d o ­
m ość , że on  n a j le p ie j  o cen i sy tu a c ję , a  ró w n o cze  
śn ie  za lew a  go żółć , że n ie  d o p u sz c z a ją  go d o  g ło ­
su i d o  c z y n u  i że m u si g ra ć  ro lę  je d y n ie  w id za . 
-  H is to r je  o k ib ic a c h  są  s ta re  ja k  św ia t, a le  p sy ­
ch o lo g ic z n ie  b a rd z o  c iek aw e . P rz y p o m n ijm y  so ­
bie  je d n ą  z n ic h :

C z te rech  p a n ó w  g ra ło  b a rd z o  d ro g o  w  p o k e ra ,

A rgentyna solidaryzuje s ię  
z nową Europą.

Minister Guinazu o więzach łączących Argentynę z Europą.
Buenrbs Aires, 28 m aja. Na cześć hiszpań­

skiej misji handlowej odbył się bankiet, 
wydany we wtorek wieczór przez ministra 
spraw zagranicznych w Palacio San Mar­
tin. Przy tej okazji minister Ruiz Guinazu 
w obecności wszystkich ministrów, ambasa­
dora hiszpańskiego wraz z jego współpra­
cownikami, jak również licznych innycti 
dyplomatów i wysokich osobistości, w za- 
sadniczem oświadczeniu wyraził absolutna 
solidarność z Europą, przyczem podkreślił 
niezłomne węzły, łączące Argentynę i Hl- 
szpanję.

M inister Guinazu rozpoczął swą mowę 
od stwierdzenia, iż H iszpanja .poraź pierw­
szy od swego odrodzenia przysłała oficjal­
ną delegację, m ającą za zadanie służbę dla 
dobra pokoju i pracy. Na czele jej stoi je ­
den z najbardziej zasłużonych męzow_ no­
wego państwa hiszpańskiego. Minister 
oświadczył, że ze swej strony poczyni wszel­
kie wysiłki, celem doprowadzenia rozpo­
czynających się rokowań do szybkiego i 
pomyślnego końca.

W dalszym toku swej mowy oświadczył 
on dosłownie, co nąstępuje: •.Przodewszyst- 
kiem jednak w tej chwili musimy myśleć 
o przyszłości, pełnej gróźb i narzucającej 
konieczność wkroczenia ponownie _ przez 
Hiszpanję i Argentynę na drogę historj! 
ręka w rękę. Poraź pierwszy też, od chwili 
odkrycia Ameryki, zagraża niebezpieczeń­
stwo, iż fala wypadków wojennych może

przeciąć wszelką łączność pomiędzy Euro­
pą i kontynentem amerykańskim.^

To rozłączenie okazałoby się zarowno nie­
bezpieczne dla Ameryki, jak i dla Europy, 
gdyż Ameryka potrzebuje Europy i od­
wrotnie. Europa jest ośrodkiem n a s z e j  wia­
ry. Europa jest kolebką naszej k u l t u r y .  
Z Europy otrzymujemy szereg produktów, 
których skądinąd nie możemy pobierać. 
Z drugiej znowu strony Europie potrzebne 
są surowce i prawdopodobnie jeszcze przez 
długi czas będzie ona ich potrzebowała. A r ­
gentyna skłonną jest za wszelką cenę utrzy­
mywać łączność i nie dopuścić do tego, by 
jakikolwiek czynnik postronny osłabiał 
silne zdecydowanie kraju.

Kiedy niedawno temu zwiedzałem jeden 
z zaprzyjaźnionych krajów  sąsiednich (Em­
ie) — w dalszym ciągu mówił m inister 
nadarzyła mi się sposobność wyjaśnienia, 
iż ze względu na obecną światową sytuację 
narody, które nie chcą być zduszone przez 
silniejsze koalicje, m ają obowiązek łączyc 
się celem bronienia własnych interesów 
wypełniania wspólnych zadań. Dlatego tez 
oba nasze k ra je  strzec będą czujnie i z go­
dnością nienaruszalnej integralności naszej 
suwerenności i bytu narodowego .

M inister spraw zagranicznych^ zakończył 
swoje przemówienie serdeczncmi życzenia­
mi dla szefa państwa hiszpańskiego,_ dla 
wielkości Hisząianji i wiecznej przyjaźni 
pomiędzy obydwoma narodami.

Berlin a klęska sowiecka 
pod Charkowem.

Berlin, 29 maja. Bitwa pod Charkowem 
uważana Jest w kołach berlińskich nietylko 
Jako niezwykle krwawa klęska najlepszych 
sowieckich armlj ofensywnych, ale także 
jako bardzo kłopotjiwe wydarzenie dla pro­
pagandy alianckiej.

Czynniki niemieckie zwracają uwagę, że 
jeszcze w chwili, kiedy tzw. ofensywa Ty- 
moszenki zaledwo rozpoczęła eię, Londyn 
i Waszyngton puszczały w świat wiado­
mości, głoszące niedwuznacznie zwycięstwo, 
irzyczem przypisywano Sowietom sukcesy, 
istniejące co najwyżej w marzeniach Mo­
skwy, których jednak nawet w_ przybliże­
niu nie zdołano zrealizować ani w jednej 
fazie bitwy pod Charkowem. W tych wa­
runkach — jak  stwierdzają w Berlinie z 
nieukrywanem zadowoleniem — Londyn i 
W aszyngton znalazły się w tym  większym 
kłopocie, kiedy po opublikowaniu niemie­
ckich komunikatów w sprawie wyniku tej 
bitwc musiały stonować niezwykle wybii; 
jałe nadzieje angielskiej i amerykańskiej 
opinji publicznej. Przez cały dzień alianc­
kie radjostacje czyniły wysiłki w kiernn 
ku powolnego przygotowania swych słu­
chaczy na tragiczny epilog ofensywy l y_- 
moszenki, za pośrednictwem ostrożnie l 

niejasno zredagowanych komunikatów.

Włoski minister handlu o realizacji 
gospodarki europejskiej.

Rzym, 30 maja. Ostatnio przemawiał we 
czwartek przed wydziałami senatu dla fi­
nansów, spraw zagranicznych i handlu za­
granicznego, po przyjęciu projektu budże­
towego ministerstwa handlu zagranicznego 
minister tegoż resortu Rlccardi.

Podkreślił on ważność i zakres istnieją­
cych między państ wami osi urn o w gospo­
darczych i handlowych, k tóre nazwał ści- 
slemi i pewneuii. Minister przyznał złotu, 
potrzebnemu w handlu zagranicznym, naj­
niższe znaczenie. Jako znak u tra ty  znacze­
nia przez ploto podkreślił Riceardi fakt, że 
90 procent złota, zdobytego w pięciu wie­
kach, znajduje się w podziemnych sklepie­
niach USA.

W związku z problemem zaopatrzenia w 
surowce wskazał m inister Riceardi na pod­
stawie cyfr na to, w jak wielkim zakresie 
Anglja uzależniona jest od dowozu zamor­
skiego, utrudnionego jeszcze bardziej przez 
przeciwblokadę. M inister oświadczył, że 
przewodnictwo Anglji raz na zawsze się 
iskończyto. Przeciwnie zaś, jest pewnem, ie

kontynent europejski oraz wielkoazjatycka 
przestrzeń nie mogą być zagrożone przez
blokadę. Silne straty , zadane przez państwa 
paktu trzech angielskiej i am erykańskiej 
flocie handlowej mogą być powetowane 
wobec braku stoczni, surowców i facho­
wych robotników tylko w pewnej mierze. 
Roosevelt, mimo nagromadzonego złota, 
musiał uciec się do siedmiu punktów, któ­
re nie sa. niiezem inneim, jak  tylko plagja; 
tem polityki gospodarczej,’ uprawianej 
prawi państw a osi. .

Odnośnie Ameryki Południowej wskazał 
m inister Riceardi na podstawie statystycz­
nego m ateriału, w jakiej mierze handel za­
graniczny* tych państw zależny Jest od ryn­
ku europejskiego. M inister zakończył swo­
je wywody stwierdzając, że ideologia euro­
pejska znalazła w czynnym sojuszu państw 
osi zdrowe podstawy, które wskazują rów­
nież innym narodom, nawet c®ase woj­
ny właściwą drogę. Nawet wtedy, jesli^ ta  
droga jest ciężka i kamienista, prowadzi o- 
na do najwyższego celu, to jest do zwycię­
stwa.

Zracjonowanie benzyny grobem życia  
gospodarczego Stanów Zjedncr—nych

Genewa, 30 m aja. W związku ze zracjo- 
nowaniem benzyny w Stanach Zjednoczo­
nych, „New York Herald Tribune11 piszą, 
że dla żadnego kraju świata brak benzyny 
nie posiada tak ujemnych skutków, jak 
właśnie dla Stanów Zjednoczonych, ponie­
waż całe ich życie gospodarcze zostało zbu­
dowano na komunikacji motorowej.

Mówiąc o benzynie w Staniach Zjedno­
czonych, można bez przesady powiedzieć, 
w najściślejszem tego słowa znaczeniu, że 
jest ona „życiodajną krwią" amerykańskie­
go życia gospodarczego. — Patrząc na te 
spraw y z tego punktu widzenia, można ła­
two dojść do wniosków, jakie skutki dla 
wschodnich stanów Stanów Zjednoczonych 
będzie miało zracjonowanie benrzyuy.

u k ry w a ją c  d y s k re tn ie  k a r ty  p rz e d  k ib ic a m i, k tó  
rz y  o b s tą p il i  stó ł. W  p e w n e j ch w ili je d e n  z g ra ­
czy  d o s ta ł  w id o c z n ie  w sk u te k  w z ru sz e ń  k a r c ia ­
n y c h  a ta k u  se rc a  i u m a r ł ,  s ie d ząc  p rz y  sto lik u . 
W te d y  je d e n  z k ib ic ó w , k tó ry  od  d łu ższeg o  czasu  
b e z s k u te c z n ie  z a g lą d a ł m u  d o  k a r t ,  w y rw a ł je  
z r ę k i  z m a rłe g o  i r z e k ł  z p o g a rd ą :

—  Z czem  n ie b o sz c z y k  c h c ia ł p rz e b ija ć  k a re tę  
d a m ?  —  i r z u c ił  k a r ty  n a  stó ł.

K ib ic  n ie  c o fa  s ię  p rz e d  n iczem : m a  m ie d z ia n e  
czo ło , ż e la z n e  z d ro w ie , k a m ie n n e  se rce , n o g i n a  
sp rę ż y n a c h , a w  o czac h  i u sz a c h  z a in s ta lo w a n e  
a p a r a ty  p o d s łu c h o w e  i p o d p a trz e n to w e . J e s t  to  
w o g ó le  b a rd z o  s k o m p lik o w a n a  m a sz y n a , k tó r a  
d z ia ła  p re c y z y jn ie  w te d y , k ie d y  się  teg o  n ik t  
n ie  sp o d z ie w a  i k ie d y  w o g ó le  je s t n ie p o trz e b n a .

K ib ice  c z e k a ją  c z asem  n a  w ła śc iw ą  g ra tk ę  ca- 
łem i la ta m i,  ś le d zą , w ęszą , n iu c h a ją ,  p o d p a tru ją , 
p o d ła ż ą , p o d g lą d a ją , p o d s łu c h u ją , w ś c ib ia ją  się, 
w try n ia ją  się . wt — - < d e ,  b y le  ty lk o  b y e  
w k ó ń c u  p o  w ie lu  n ie ra z  m ie s ią c a c h  a  n a w e t la ­
ta c h  św ia d k ie m  w z ru s z a ją c e j  j a k i» 'f sc en y  i m óc 
p o w ied z ieć , że b y li  p rz y  tem , ja k  to  i ow o się  
s ta ło . B o k ib ic  n ie  m a  w ła sn e g o  ży c ia : je s t to 
b ie d a k , k tó r y  ży je  ży c iem  cu d zem . o d ży w ia  się 
tem , co z o b acz y  u  k o g o ś  n a  s to le , tu c z y  się  n a  
tem , co k to ś  sob ie  w k ła d a  do  u s t. n e c z n ie je  od  
z a p a c h ó w , w y c h o d z ą c y c h  z c u d z e j k u c h n i, - ie szy  
się  c u d zem  n ie sz e -e tc ie m , a  m a r tw i cu d zem  
szczęściem , d ziec i m u  s ię  r o d z ą  n ie  wt* l im o  
sk ą d , od  w ted y , k ie d y  k to ś  z jeg o  z n a jo m y c h  
sp e łn ia  o b o w ią z k i m a łż e ń sk ie .

K ib ic  żyje n a  m a rg in e s ie  c u d z e j eg z y s te n c ji: 
c iąg le  m u  z a m y k a ją  p rz e d  n o se m  d rz w i lu b

Przydział benzyny ponadto będzie w du­
żym stopniu utrudnionym  z tego powodu, 
żo władzo pańśtwowe, przy wprowadzaniu 
w życie rozporządzeń tyczących się racjo­
nalizacji, nie będą mogły liczyć na chętną 
wsjiólpracę szerokich kręgów społeczeń­
stwa.

Japoński atak lotniczy na Sian.
Tokio, *29 m aja. Japońskie jednostki lot­

nicze zaatakowały we czwartek popołudniu 
miasto Sian, w północno-zachodniej pro­
wincji Szamej, posiadające duże znaczenie 
strategiczne. .

Obrzuciły one b o m b a m i  _ urządzenia w oj - 
skowe, 0'strzeliwniąo je również z karab i­
nów maszynowych. Pomimo gwałtownej 
obrony przeciwlotniczej, powróciły japoń­
skie samoloty bez szkody do swoich punk­
tów wyjściowych

Zatopienie 
sowieckiego poławiac2» min.

Ryga, 29 maja. Bolszewicki poławiacz 
min, który w zatoce Fińskiej wpłynął 
w zasięg jednej z nadbrzeżnych baterji nie­
mieckiej marynarki wojennej, został pe 
krótkiem ostrzeliwaniu zatopiony.

Jednostka ta  usiłowała uciec z zasięgu 
ognia niemieckiej baterji nadbrzeżnej, zo; 
stała jednak na samym początku akcji 
ogniowej tak ciężko uszkdizona- że nie zdo­
łała  wycofać się. ______

W kilku wierszach .
O statn io  u d a ła  się do Sztokholm u delegacja  eko­

nom istów  francusk ich , by z odpow iednim i czy n n ik a­
m i szw edzkim i wszcząć rokow ania  w spraw ie  roz­
szerzeni*  stosunków  handlow ych pom iędzy F ra n c ja  
a  Szwecją.

*
N aczelny dowódca wojsk niem ieckich n a  froncie  

północnym , genera ł D ietl, przyby ł w dn. 28 m aja  
z w izy tą do H elsinek, gdzie złożył w izyty m in is tro ­
wi w ojny generałow i W nldenowi i p rem ierow i Ran 
gellowi. N astępnie genera ł D ietl zoBtal p rzy ję ty  przez 
p rezyden ta  państw a R yti.

*
P a rlam en t japońsk i p rz y ją ł we czw artek  jed n o ­

g łośnie p ro jek t u staw y , dotyczący fin an so w an ia  p ro­
gram u budow y okrętów . Również w niesiony n a  sesje 
dodatkow y budżet spo tka ł sie z jednogłośnem  p rzy ­
jęciem .

*

W dn iu  22 m a ja  japońsk ie  s iły  zb ro jna zdobyły 
bazę czungkińską Cziente na południow y zachód od 
H angczau. O fia rą  tych  w alk padło  około 390 żoł­
n ierzy  C zungkingu. Japończycy w zięli do niewoli 
jeńców  i zdobyli liczny m a te r ia ł wojeemny.

Pierw sze o fic ja lne  doniesienie , stw ierdzające, że 
w ojska sy jam skie  w sp ie ra ją  Ja p o n je  w w ojn ie  o 
większą W schodnią Azje. zaw arte  je s t w k om un ika­
cie w spólnej japońsko  sy ja m sk ie j głów nej kw atery , 
k tó ry  gloei, co n as tęp u ję : , K eng tung , s tra teg iczn ie  
ważmy p u n k t na  te ren ie  państw  Szan. w dn iu  26 m a­
ja  za ję ty  został przez w o jska  sy jam skie , k tó re  w kro­
czyły przez pólnooną g ran ice  z 8 y jam u  do B urm y“ - 
K om unikat ośw iadcza dale j, co n as tęp u ję : „Zgodnie 
z japońsko-sy jam skim  uk ładem  sojuaaniozym , a rn ije  
sy jam ska podję ła  w spólne operacje  z arm  ją  jap o ń ­
ską, celem odbudow y w iełko-azja tyck ie j s tre fy  do­
b roby tu . A rm ja  sy ja m sk a  po przekroczen iu  półnoo- 
nej g ran icy  Sy jam u, w w yn iku  szybkich a tak ó w  za­
ję ła  w dn iu  26 m a ja  K en g tu n g " .

W M adrycie odbyło sic u roczyste  przy jęc ie  kalif*  
M aroka h iszpańskiego, M uley Hassama, przez gene­
ra ła  F ranco. K a lif  w yraził generałow i F ranco  po­
zdrow ienia swego narodu , w reozająo przytom  s z e f o w i  
p aństw a h iszpańskiego w ielk i n aszy jn ik  o rd e ru  M* 
d ah n ia , e tanow iący  najw yższe odrzmaczemie w k ra ju  
kalifa .

sp ó ź n ia  się o  k w a d ra n s  p o  ic h  o tw a rc iu . Cóż 
d z iw n eg o , że ta k i  cz ło w iek  c h o d z i c iąg le  n a d ą -  
sa n y , czek a  n a  re w a n ż , c h o c ia ż  n ie  w ia d o m o  od 
k o g o  i za  co. K ib ico w i to  p a li  s ię  w  rę k a c h , cze­
go w  n ic h  n ie  m a , co t r z y m a ją  in n i  i j a k  
a k to r ,  k tó ry  p o  ra z  p ie rw sz y  m a  w y s tą p ić  n a  
sc en ie , czek a  n a  sw o ją  k o le j, ty lk o  że n ie s te ty  
in sp ic je n t  n ie  w y w o łu je  jeg o  n a z w isk a .

N a jb a rd z ie j  z n a n y m  g a tu n k ie m  k ib ic a  są  k i ­
b ice  k a rc ia n i ,  tę p ie n i p rz e z  o to c z e n ie , p rz e z  g ra ­
czy , p rz e z  o p in ję , p rz e z  w sz y s tk ic h . A le n ie m a  
n a  to  ra d y :  są  o n i n ie o d łą c z n i od  g ry  w  k a r ty , 
ja k  n ie o d łą c ź n y  je s t  c ień  od  sło ń c a , te śc io w a  od 
żony . K ib ice  d o b rz e  z o rg a n iz o w a n i, n ie d o p u ­
sz czen i d o  g ry , tw o rz ą  n ie ra z  ja k b y  d ru g i  g a r ­
n i tu r  g raczy , d ru g ą  d ru ż y n ę , g r a ją c ą  n ie  k a r t a ­
m i, a  s p o jrz e n ia m i i p o s łu g u ją c ą  się, je ś li  s ię  to  
d a , p ra w d z iw y m i g ra c z a m i, k tó ry c h  u w a ż a ją  za 
sw o ic h  n ie w o ln ik ó w . W y tw a rz a  się  s to s u n e k , j a ­
k i p a n u je  m ięd zy  w ła śc ic ie le m  s ta jn i  w y śc ig o w ej 
a  jeg o  k o n ie m , s ta ją c y m  n a  tu r f ie .  P o p ę d z a ją  
sw o ic h  g ra c z y  b e z lito śn ie , k rz y c z ą  n a  n ic h , m a l­
t r e tu ją  ich , p o m ia ta ją  n im i, p o n iż a ją , c ią g n ą  ich  
lu d z k ą  g o d n o ść  w  b ło to  i k u rz , gdyż są  o d  n ich  
b a rd z ie j  a m b itn i  i ch c ie lib y , a b y  ich  sz a m p io n y  
d o k a z y w a ły  cu d ó w .

J e d e n  z g o rszy ch  g a tu n k ó w  k ib ic ó w  są  k ib ice  
u r z ę d u ją c y  p rz y  c h o ry th .  T u ta j sp ra w a  ju ż  jest 
p o w a ż n ie js z a , b o  p rz e g ra n a  m o że  k o sz to w a ć  ży ­
c ie  sz a m p io n a . O czyw iście , że k ib ic  w ie  d a le k o  
le p ie j od  k a ż d e g n  le k a rz a , co c h o re m u  do lega . 
L ed w o  w y s łu c h a ją  d ia g n o z y  e s k u la p a , a  ju ż  w y ­
je ż d ż a ją  ze sw o je m i p rz y p u sz c z e n ia m i i z m in ą  
b a ra n k a ,  a le  z s z a ta ń s k im  c h ic h o te m  w  g łęb i d u ­

szy  sn u ją  sw o je  w ła s n e  d ia g n o z y , w rę c z  sp rz e c * ' 
n e  z tem , co  p o w ie  o f ic ja ln a  p o w a g a . Z w łaszcz*  
w sze lk ieg o  ro d z a ju  b a d a n ie  s ta n o w i d la  n ic h  m o ­
m e n t e k sc y tu ją c y . C z y h a ją  ty lk o  n a  to , a b y  e' 
s k u la p  z ro b ił ja k ie g o ś  lo g iczn eg o  b y k a , pom ięsza* 
a q u ę  d e s tila tę  z t r u c iz n ą  n a  sz c z u ry , o le j ry c y ­
n o w y  z o le je m  rz e p a k o w y m , a s p iry n ę  z p ira m id o ­
n em , a b y  go z e d rz e ć  z p ie d e s ta łu , z m ię sz a ć  * 
b ło te m , p o m n ie js z y ć  w  o czac h  p a c je n ta  i za(U 
d y n o w a ć  w ła sn e  leczen ie . C h o ry , o sa c z o n y  n ie ty  
k o  p rzez  ro d z in k ę -k ib ic ó w , a le  ró w n ie ż  p rze  
c h o ro b ę , p o d d a je  się  n ie ra z  b e z w o ln ie  ty m  ciem . 
n y m  m a c h in a c jo m . A w te d y  k ib ic e  t r iu m f u ję  
z a c ie r a ją  rą c z k i:  a lb o  c h o ry  w y jd z ie  z d ró w  
te j  ich  k u ra c j i  i w te d y  m a ją  sa ty s fa k c ję , że wj 
d z ie li le p ie j o d  e s k u la p a , co  p a c je n to w i dolej* 
ło , a lb o  też  n ie  w y jd z ie , a le  za  to  u m rz e , co  ,cg 
r ó w n ie ż  m a ło  w z ru sz a , b o  c h o d z i p rz e c ie ż  n e 
n ic h  sa m y c h , ty lk o  o k o n ia , n a  k tó re g o  postays ^  
w  to ta l iz a to rz e . T a k  czy  o w a k , m a ją  w s p a n 1 ^  
z a b a w ę  c u d zy m  k o sz tem , d u ż o  ta n ic h  w zru * 2 '  
i są  z a d o w o le n i, ja k  m ło d e  szczygły .

D o k ib ic ó w  z a lic z y łb y m  je szcze  w sz e lk ic h  P . 
ś re d n ik ó w , ja k o  to : m a łż e ń s k ic h , h a n d lo w y G ^  
in n y c h , k tó r z y  u n ik a ją  b e z p o ś re d n ie g o  ze tk n ie  ^ 
s ię  z rz e c z y w is to śc ią , p r z e p a d a ją  je d n a k  
c z e s tn ic z e n ie m  w  c u d z e m  ży c iu . G a tu n e k  ^
có w  p rz y p o m in a  z  ty c h  w sz y s tk ic h  w z g l ę d ó w  

tu n e k  m u łó w , k tó re  ja k  w ia d o m o , n ie  r o i  ^rss*ż a ją  się, ty lk o  g in ą  w  p ie rw sz e j  g e n e ra c ji-  ^
ce  ró w n ie ż  g in ą  b e z p o to m n ie , a  w y rw y  o r tu- 
sz e re g a c h  w y p e łn ia ją  n o w i a m a to rz y  t e g o  sp 

P o m im o  to  je d n a k  tw a rd y  to  g a tu n e k
zag in ie .

Xer***
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JAN WIELOKĄCKI.

POWROTY
10) -------------

A tymczBae-em Poreza czul się doskonale. 
Rozwój wypadków szedł całkowicie po je­
go myśli. Aczkolwiek wcale nie m yślał że­
nić sic z Kry*tą, to jednak m iłą mu była 
myśl, że bodzie ją  m iał koło siebie i to zu­
pełnie od niego uzależnioną. U kładał so­
bie już zgóry plany, jak  zwolna opanowy­
wać bodzie m yśli K rysty, aż wreszcie ona 
sama odda mu sio i pokocha go. Co będzie 
Potem, kiedy dziewczyna znudizi mu sio — 
nie m yślał wcale. To takie odległe czasy! 
Umyślnie przedłużał pobyt w lesie, chcąc 
Powiększyć/ rozm iary spodziewanej aw an­
tury  w domu Kordymów i uzyskać w ten 
Sposób pewność, że K rysta  bodzie zmuszo­
ną zwrócić sio do niego.

Robiło sio już ciemno, kiedy nareszcie 
Wyruszyli w drogo powrotną. Na niebo 
wtaczał sio już wielki księżyc, oświetlając 
drogę. Tłumy wycieczkowiczów wracały do 
ttiiaeta, gwarząc wesoło o przygodach nie­
dzielnych. W powietrzu unosił sio dziwny 
Jakiś spokój i tylko K rysta  była podnie­
b n a .

Dochodziła dziewiąta, kiedy nareszcie 
dorożka zatrzym ała sio przed domem K or­
dymów. K rysta  wyskoczyła i podając dłoń 
“ orezie, podziękowała mu za m iłe spędze­
nie popołudnia. Poreza zatrzym ał jej reko

swej dłoni.
—• Na wszelki wypadek czekam tu ta j na 

Dfnią. Gdyby naprawdę odważono sio P&*
dią wyrzucić — to proszę pamiętać, że dla 
dJnie byłoby największem szczęściem móc 
®dścić pan ią  u  siebie.

K rysta  uśmiechnęła sio smutno.
, —Dziękują bardzo, ale nigdy % tego nie 

"Korzystam. Mam nadzieje, że jakoś wy­
grzebię się z tej opresji. Dobranoc.

O nie! Tak rozstać sie nie możemy. 
lla p ^ ,ią rńw»H godzinę. Będę sie­

dział tu  opodal na  skwerze. Jeśli pani nie 
przyjdzie, to bede u pani ju tro  o szóstej 
wieczorem. Dobrze?

— Do mnie nie może pan przyjść. Ale 
proszę czekać na _mnie ju tro  o szóstej na1 
tym  skwerze. Może mi sie uda wyskoczyć 
na chwile.

Poreza pochylił sie i ucałował małą, 
zniszczoną dłoń K rysty. Dziewczyna zdu­
miona spojrzała na niego. Dotychczas zu­
pełnie inaczej zachowywał sie wobec niej. 
Co spowodowało te zmianę.

Ale mężczyzna już uśmiechał sie do niej.
— Głowa do góry Krysiemko! I  nie daj 

sie tym starym  smokom. Tylko zazdrość 
przez nich przemawia. Czekam na ciebie 
godzinę i nie trace nadziei, że sie do­
czekam.

K rysta  szybko wbiegła do bramy. Na 
pierwszych stopniach zatrzym ała sie je ­
dnak. Serce jej biło szybko 'i gwałtownie. 
Podniecona była zarówno zm ianą zacho­
wania sie Porezy, (ten pocałunek w reke), 
jak  i czekającą ją  sceną z panią M artą. O, 
bo było pewnem, że pani M arta użyje so­
bie teraz, ile sie tylko da. K rysta  już jak ­
by słyszała stek morałów, jak ie  sie sypną 
z ust oburzonej m atrony.

Oparta o ścianę sta ła  dobrą chwile. 0 - 
czy jej błąkały sie po ścianach, aż wresz­
cie zesunęły się na jej własne nogi. Po raz 
pierwszy bodaj zdała sobie sprawę z tego, 
że jest zgrabną, młodą, pełną życia dziew­
czyną. Dotychczas żyła w jakim ś jakgdy- 
by transie, życie jej było niepełne. Ale te­
raz odczuła nagle ciężar posiadania ciała. 
Odczuła, że to ciało domaga sie swoich 
praw. Oblała ją  gorąca krew na myśl, że 
mógłby istnieć mężczyzna, któryby całował 
jej nogi i piersi. Oddychała szybko, za­
wstydzona1 tern nagleni i nieoczekiwanem 
uczuciem.

Nie było jednak czasu. K rysta  przeże­
gnała sie pokryjomu i nabierając powie­
trza do płuc, odważyła sie nareszcie zapu­
kać do drzwi państw a Kordymów. — Jak  
można hvło przewidzieć — otw arła jej sa­

ma pani M arta, ustrojona w wyraz n a j­
wyższego oburzenia. Przez chwile nawet 
nie mogła wymówić ani słowa, jakgdyby 
przygotowywała sobie jakieś wyjątkowo u- 
roczyste przemówienie i nie m ogła sie zde­
cydować na wybranie odpowiednich słów. 
Wreszcie odezwała sie.

— Moja droga! To sie już św iat kończy! 
Gdzie ty  sie podziewasz tak długo i co ty  
sobie właściwie myślisz? Powiedziałam ci, 
że masz być o ósmej w domu, a  ty?— Te­
raz mamy wpół do dziesiątej i ty  łaska­
wie sie zjawiasz.

K rysta , wiedząc, że to nie koniec prze­
mówienia, zdejmowała tymczasem swój li­
chy płaszczyk i wieszała go na wiesza­
dłach.

— A pozatem cóż to znowu za znajomo­
ści zawierasz bez mojej wiedzy! Nie p ró ­
buj się wykręcać! W idziałam eie w doroż­
ce ! Coś podobnego 1 Takie ciężkie czasy, jeść 
niby niema co, ale za to w dorożkach roz­
bijać sie — to umiesz. Teraz wiem, żeś mnie 
okłamała i że ten rzekomy znajomy ta tu ­
sia nigdy w życiu twojego ojca na oczy 
nie widział. Doprawdy nie wiem, co mam 
robić? Przecież ty  ściągniesz jakieś nie­
szczęście na  nasz dom. Wezmą nas na ję ­
zyki, że tolerujem y rozpustę, że ty  się ła j­
daczysz, a ja  na to patrzę przez palce...

— No już dość! — przerw ała jej nad po­
dziw spokojnie K rysta. — Wiem, co jestem  
pani winna, ale ostatecznie to jeszcze nie 
upoważnia pani do używ ania takich słów 
wobec mnie.

P an i M arta zaniemówiła. Spodziewała 
się, że K rysta  będzie _ płakała, że będzie 
płakała, że będzie prosiła o przebaczenie i 
ślubowała poprawę. A tymczasem dziew­
czyna dumnie podniosła głowę i patrzyła 
jej śmiało w oczy. To właśnie doprowadzi­
ło panią M artę do skrajności. Nie mogła 
,już powstrzymać potoku słów, który, ci­
snął się jej na usta.

— Oo ty sobie sm arkulo myślisz? — W 
ten sposób do.m nie się odzywać! Przecież 
chyba, nie myslisz, żebym cię m ogła dalej

trzymać w swym domu po tern, co dzisiaj 
zrobiłaś i  co powiedziałaś?

— Nie, proszę pani — chłodno odparła 
K rysta  — nie myślę wcale pozostawać dłu­
żej w pani domu. Dopiero dzisiaj widzę, że 
przebywałam w nim za długo i że byłam 
ciężarem. Szkoda tylko, że m i pani tego 
wcześniej nie powiedziała. Ale teraz już 
dość. Je s t późna godzina, pozwoli więc pa­
ni, że jej podziękuję za dotychczasową go­
ścinę i zabiorę swoje rzeczy. Nie chcę dłu­
żej zawadzać pani.

Minąwszy osłupiałą panią Martę, K rysta 
weszła do kuchni i zebrała swój skrom ny 
dobytek do walizki. Zamknęła ją  starannie 
na kluczyk i wyszła do przedpokoju.. — 0- 
bok pani M arty zebrała się tam  już cala 
rodzina,

— I  co ty  n a  to? — krzyczała pani M ar­
ta do męża.

Inżynier Kordym  wzruszył ramionami. 
W głębi serca współczuł z K rystą, było mu 
serdecznie żal, że dziewczyna odchodzi na 
niepewny los, nie wiadomo gdzie i do ko­
go, ale z drugiej s trony  chciał mieć naresz­
cie spokój. Busia odęła wzgardliwie wargi. 
Była bardzo zadowolona, że to K rysta  pa­
dła ofiarą gniewu m atki, k tó ra jeszcze nic 
nie wiedziała o rozmaitych rom ansikaeh 
swej własnej córki.

K rysta  zatrzym ała się przed drzwiami. 
W yrzucano ją  wprawdzie z tego domu. ale 
nie mogła odejść, nie powiedziawszy cho­
ciaż „dziękuję". Żywiono przecież ją  przez 
tak długi czas, tak serdecznie ją  powitano, 
gdy nieszczęśliwa i  bezdomna wróciła z tu ­
łaczki!

— J a  wiem, że postępuję obecnie niew ła­
ściwie — odezwała się cicho — ale to nie 
przeszkadza temu, że zdaję sobie sprawę 
dobrze z tego, co państwo dla mnie zrobili. 
Proszę mi wierzyć, że tego nigdy nie za­
pomnę i będę stara ła  się jakoś odwdzię­
czyć się. Ale tymczasem muszę już iść. — 
Jeszcze raz dziękuję za wszystko i... dobra­
noc .„

(Ci»« dalszy nastao»l

Twardowski unoszony do pieklą przez djabla.

wyobraźni ludu, poddającego się zresztą 
wówczas ogólnej psychozie na tle kultu 
czarta.

Szczegółowo, ato li niełatwo o panu 
Twardowskim coś pewnego powiedzieć,

wszelkie bowiem zabytki archiwalne 
z tego okresu rozproszyły się

i realnych dowodów w gruncie rzeczy nie­
ma. Musimy więc poprzestać na tern, co 
snuje baśń i legenda i z tych to źródeł je ­
dynie można czerpać pewne wiadomości. 
S tąd także przeszła postać m istrza do lite­
ra tu ry  — i  tak stworzył o nim przepiękną 
balladę Adam Mickiewicz, intensywno stu- 
d ja w tym kierunku przeprowadzali K ra­
szewski i Sieroszewski, czego wynikiem 
■na ton tem at ich dzieła.

Nawet w muzyce i tańcu znalazł polski 
mag — -s7.1 agon fnit-jsee poczesne — miano­
wicie w balecie Różyckiego.

Na tern przecie nie koniec — Twardow­
ski był, jest i będzie zawsze indywidualno­
ścią niesłychanie ciekawą i oryginalną i 
z ,c a łą  pewnością, tak uczeni, jak  literaci, 
nie poprzestaną na dotychczasowych bada­
niach, ale poprowadzą je dalej i kto wie, 
może kiedyś rozwiążą w jakichś zakurzo­
nych archiwach — tajemniczą zagadkę ży­
cia dziwnego czarnoksiężnika.

Jan Gerstman.

Jajo o 8-!itrow ej zaw artości.
(k) Jajo afrykańskiego strusia zawiera w so ­

bie m niejw ięcej tyle białka i  żółtka co 24 jaj 
kurzych. Mimo w szystko nie pozostaje ono w 
żadnym  stosunku do olbrzym ich jaj, dziś już 
wym arłych przedhistorycznych ptaków-kolosów. 
Jak wynika z podań Maorów, m ieszkających na 
Nowej Zelandji, żyły tam na obu wyspach o l­
brzym ie ptaki zwane moa. Istotnie znaleziono  
szkielety takich olbrzym ów o trzech m etrowej 
w ysokości, (Diinornis Giganteus). Na w yspie Ma­
dagaskarze znaleziono też skam ieniałe resztki 
podobnych ptaków  i ślady ich jaj, które posia­
dały zawartość ośm iu litrów.

Pan Twardowski -  hnzp djaMa
Kraków, w maju,

Wiek XVI. to doba tajem nic i  czarów, era 
postępu wiedzy i wwpaulaleffo rozwoju sztuki, 
okres, kiedy widownie dziejową nurtow ały r a ­
dosne prądy Odrodzenia oraz rządziła praw a­
mi katorgi i to rtu r  Inkwizycja. Nic też dziw­
nego, że cala atm osfera tyoh czasów, prze­
sycona była specyficzneani fluidam i, które w 
nader dobroczynny sposób sprzyjały  pojaw ia­
n iu  eie oryginalnych tt niepospolitych imdiy- 
widuailmoóci.

K ult czarta, niesamowite -s&bbaity czaro­
wnic, hołdowanie m agji, k tó rą nawet wy­
kładano na uniwersyteckich katedrach, 
wszystko to, owiane nimbem niezwykłości, 
pobudzało wybitnie fantazję ludzką, która 
uwidaczniała się w przeróżnych _ wierze­
niach o tajemniczych czarodziejach lab 
haśmią legend osnutych magach.

A niejeden z nich przeszedł z m itu do hi- 
historji ozy literatury , ąlbo s ta ł się posta­
cią, k tórą znali wszyscy, niekiedy noszącą 
cechy lub charaktery  danego narodu. I  tak 
Niemcy m iały /swego Fausta, Włochy i 
Francja Cagliostra,

w Polsce cuda nadzwyczajna
I szatańskie brewarje czynił 

Imć pan Twardowski —
z djabłem samym ponoć pak t mający.

W zasadzie jednakże po dziś dzień ni© 
jast wyjaśnionem, czy ów czarownik is t­
niał naprawdę, ozy te należy do postaci u- 
rojonyeh. Różnią się bowiem wzmianki o 
nim tak do czasu, w których mógł żyć, jak  
do jego działalności — wspomina o nim 
nieco Łukasz Górnicki w swym „Dworza­
ninie". trochę gawęd znajdziemy u Posse- 
lusa, lekarza Zygm unta II I , chociaż mylą 
s-ię one wszystkie co do okresu, w którym  
miał się pojawić. I  tak jedni pragną wi­
dzieć go pod koniec panowania Zygmunta 
Starego, inni znów za ozasó wZygmunita 
Augusta. To też nie wiadomo właściwie, 
ozy pols-k-i czarownik cieszył się tak nie­
zwykłą długowiecznością, czy też chciała 
tego baśń tylko.

Najwięcej o tej nadzwyczajnej osobie 
niesie ludowa legenda.

Więc ]K) zawarciu paktu z djabłem  — o- 
trzymał „eliksir życia" i s ta ł się wieczy­
ście młodym. Nie wszystko to  przecie — 
hojny czart obdarzył go jeszcze mocą czy­
nienia cudów wszelakich, sam  przytem  zro­
bił ze siebie najwierniejszego ze sług.

I tak znoti na rozkaz szlachcica srebro 
do Olkusza z całego kraju, pozwala la­
tać mu w powietrzu lub zgoła ną ko­

gucie harce przeciwne wyprawiać.
Używa też sobie życia coniem iara imć pan 
Twa rdowsiki, hula i szaleje — zadziwia 
brać szlachecką i tłumy, — ba! — nawet 
przed oblicze samego m onarchy się dosta­
je. aby zgnębionemu tragedją śmierci m ał­
żonki ducha królowej wywołać. Wszakże, 
jak zwykle w życiu i tych rozkoszy m u­
siał nadejść koniec, chytre djablisko m ia­
ło prawo z Rzymu go do piekieł porwać. 
T gdy mości Twardowski wesoło sobie w 
karczmie Rzym popijał, wnet Belzebub ob­
leśny z kielicha wyskoczył i  za poły go 
chwycił. Bronił się szlachcic, jak  um iał — 
słowa przecie złamać nie mógł, lecz gdy 
czart ciągnął go już do piekła, ten naraz 
„Zdrowaś M arja" sobie przypomniał i żar­
liwie odmawiać ją  poozął. Przerażony, pu­
ścił wolno Twardowskiego, który  na księ­
życu zawisł. Rozmaicie i różnorodnie jed­
nak in terpretu ją  działalność m aga m ity 
ludowe. Co w nich jest praw dą — trudno 
właściwie dociec. Mimowoli więc zachodzi

pytanie — czy to wszystko nie jest popro- 
stu nierealnym wymysłem. Kimżo bowiem 
mógł bvć Twardowski? Sprytnym  magi­
kiem, a-libo wtajemniczonym w wiedzę ta ­
jemną adeptem. Otóż według najnowszych 
badań uczonych Twardowski bezwzględnie 
i stanieć musiał. Będąc zaś obdarzonym nie­
zaprzeczalnie wybitnemi zdolnościami pa­
rapsychicznemu które to kwestje były na- 
o-nczas jeszcze niezbadane, przeto mógł i- 
sto tn ie zadziwiać tłum y swemi sztukami 
z dziedziny medjumizimu. A świadczy o 
tern fakt, iż pozostało po nim t. zw. zwier­
ciadło czarnoksięskie, którego używał, jak  
niesie ludowe podanie, do swych praktyk 
czarodziejskich. .Jasne naturalnie jest, że 
przyrząd ów nie był niczem inmem, jak  
tylko aparatem , służącym do koncentracji 
woli oraz sił paranorm alnych.

O cudach jego trudno coś konkretnego 
powiedzieć — bo rzeczywiście takie posta­
wienie Skały Sokolej cieńkim końcem na 
dół lub wykopanie -stawu pod K nyszy  .em 
w ciągu jednej nocy w iście djabelskie 
sprawy wchodziło. Niezbadane to wszakże 
kwestje — ówczesne bowiem czasy piekiel­
nych OTgij czarownic, podczas których — 
jak  opisują niektórzy podobno naoczni 
świadkowie, m iały się dziać rzeczy napraw ­
dę -niezwykłe — dają rzeczywiście wiele do 
myślenia. A trudno je przecie zaliczyć tyl- 
ko do legend. I  bardzo m-ożliwem jest, że

w dobie owej istotnie przychodziły ną 
świat indywidualności wyposażone w na­
der silnie, przejaw iające się cechy para­
normalne, czemu sprzy ja ła cała ówczesna 
duchowa atm osfera. Lub może znów owe 
siły zła pod wpływem pewnych łączników 
wibrujących w naszych sferach potęgowa­
ły  swe ćkspansywine moce pod bodźcami 
niektórych, bardziej uzdolnionych i uświa­
domionych jednostek.

To też śmiało twierdzić możemy, że 
Twardowski istn iał jak  i do rzeczy real­
nych zapewne należy wywołanie ducha 
B arbary  Radziwiłłówmej. Każdy prawie a- 
dept nauk tajemnych, obznajmiony z ar­
kanami ewokacji — potrafi podobne zja­
wisko zaprodukować

I  do tej kategorji ludzi zalicz-ał się n a j­
prawdopodobniej pan Twardowski: zdolny, 
ambitny, pyszny a  przy tern posiadający 
medialne zdolności, m usiał zabrać się do 
żmudnej a  ciężkiej pracy nad ukształcej 
niem -swoich ukrytych mocy. Gdzi/ś jak iś 
alchemik lub m ag — wtajemniczył go mo­
że w kabałę i dziedziny ewokacji oraz ćwi­
czenia woli, co przydało mu -się potem nie­
zwykle. -Lub też istotnie oddał mocom nad­
naturalnym  swą duszę, by przy ich pomo­
cy dziwy wyrabiać. Albo poprosiu odkrył 
ta jn iki hypnozy, suggestji, magnetyzmu i  
za pomocą ich, wywoływał entuzjazm  tłu ­
mów.

Kult c z a r ta  był w średniowieczu 
niezwykle rozpowszechniony.

Czy przejawiały się tu  działania sił nad­
naturalnych w postaci demonów zła? Tak! 
Bezwzględnie powinniśmy przyna i mniej 
w tym wypadku, przyjąć tezy okuł ty stów. 
I  chociaż kwestje te przez t. zw. realnie 
nastaw ionych ludzi wydają się' przesąda­
mi — to jednak działanie pewnych nadna­
turalnych potęg na niektóre jednostki m u­
sim y uznać za rzeczy istotne.

Gdy idzie wszakże o Twardowskiego — 
ciężko jakoś dać temu wiarę. Owe bowiem 
ezartowskie wyczyny jego, nie przedsta­
w iają się zmów tak  zbrodniczo — a były 
to_ raczej niewinne igraszki jakiegoś ba­
śniowego chochlika, niż wściekłego szata­
na, k tó ry  wyzyskując- ludzką naiwność — 
pozwalał sobie na lekkie żarciki. Powstały 
one też najprawdopodobniej w w ybujałej

Twardo-wski na rynku krakowskim
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Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 21.55 do 3.35

no 10 instruktorów , k tórzy  na kureaeh w y­
szkoleniow ych w poszczególnych m iejsco­
w ościach pouczą młodzież, gdzie, t jak ie  
zioła należy zbierać. Zbieraniem  zmoi zajm ą

sic dzieci szkolne dwa razy w  tygodniu, co  
n ietviko zetknie ich  e przyrodą lecz aa  
im  miła rozryw kę i  pogłębi w iedzę o św ie­
ci e roślin.

suwiMie immii-iMttfflj rawi mufli.
. _ .«... .n .m acnio ie  Tkvji.iP)0 'WiiM<*v róy>DV<5h z h wodo W

Państwowa Szkoła Melioracyjna 
w Krakowie.

K raków , 99 m aja. D nia 8 czerw ca br. zostaje  
otw arty  k u n  p rzygotow aw czy do egzam inu w stępne­
go do K rakow skiej P ań stw ow ej Szkoły  M eljoracyj-

0 tS a k u ra  praygptow aw ray inogą się sglaazać kandy­
daci, k tó re r i  1) ukończyli 17 ro k  życia ; 2) m a ją  
u kot; w. orno 7 V. aa szkoły powszechnej, oraz 8) posia­
d a ją  jednoroczną p rak ty k ?  w ro ln ic tw ie , w zględnie 
p rzy  robo tach  ziem nych, wodnych lub m elio racy j­
nych. B h iszy eh  w y jaśn ień  udziela  D yrekcja  szkoły. 
K raków , u l. M ajselska L

WydziaŁ budowy maszyn 
Państw. Techn. Szkoły we Lwowie.
Lwów, 28 m aja. P ań stw ow a T echniczna Szkota Za­

w odow a w* L w ow ie posiada 4 w y d z ia ły .
W ydział budow y ia.-iaz.yo p rzysposab ia  sw oich w y­

chow anków  do  kienrówoiczyoh stanow isk  w  b iu rach  
komstirulkey.iinyoh i  w  ruchu . Sbudjuim obejm uje  dw a 
lato , a  wairunikipm p rzy jęc ia  jea t roczna p ra k ty k a  
zawodowo. Kums pieirwwzy obejm uje 42 godgany ty ­
godniowo przedm iotów  ogólnych i pom ocniczych, 
jak : Jeżyk niem iecki, koresipondeucja aaiwodoiwa, m a- 
tem atyka, f izyka  i chem ja. ry su n ek  techniczny, eJek- 
trotoohnilka, m echan ika  technlozna, materjałozinaiw- 
otwo, term odynam ika. kons.tiruikc-.ia elem entów i  tech ­
nologia. N a k u rsie  dirugdm praechoctei sie  da lszą  n au ­
kę obróbki m e ta li i k o n strukcję  kotłów, s iln ików  oraz  
dalaay  e iąg  elekrtirotechmiiki i gospodmiki c.ie*>ineti._ 

Zapotrzebow anie n a  absolw entów  tego  w ydziału 
je s t bardzo duże. B idzie z n ich  ko rzysta ł odbudowu- 
jaov sic p rzem ysł m echaniczny ora® w szystkie inne, 
w' k tó rych  p raca  tech n ik a  m echanicznego je s t m e- 
odiz-owna.

Zbieranie ziół leczniczych.
(Zet) Miechów, 29 m aja. W tych dniach 

odbył się w Miechowie dwudniowy Kurs 
instrukcyjny o zbieraniu _ i uprawie ziot 
leczniczych dla nauczycieli szkół powszecn-

^W ykwalifiikowani spewjatóśei-prelegm ei z 
Krakowa px-of. Sikora i inni w yg łosili re­
feraty  o zbieraniu roślin  lekarskich, rosmą- 
eych w stan ie  dzikim , oraz o pokierow aniu  
uezniiaini przy zbieraniu tych  z ió ł w  m ie­
siącach letn ich. , k , , „

N a kursie b yło  obecnych przesizło btł n au ­
cz yeieli z udziałem  radcy szkolnego p. Kon­
rada z K rakow a inspektorów  szkolnych z 
Miechowa. N a pow iat m iechow ski w y tira-

K raków , 29 m aja . Brak w yszkolonych  fachow ców  
stanow i obecnie na jw ażn iejszy  problem  do rozw ią­
zan ia  dla grupy  rzem iosła . Zaradzić tem u stanow i 
m ożna było  jed yn ie  przez organ izow an ie  fachow ych  
kursów , które daw ały  odpow iednie w yszkolen ie  m ło­
dym  rzem ieżlnikom .

W  Gem. Gub. is tn ie je  obeoeue ju* P »""*  10® ***“  
ręk odzieln iczych , z eżego 10 pośw ieconyeh jes t w c a ­
łości lub też w poaaiwególnych d zia łach  rękodziełu 
drew nianem u, a  znaczna ilość szkół keatbtpi fachow ­
ców m etalOTgkaaiyeh. N aczelne m iejsc? w nakolmo- 
tw ie  fachów cm  zajm uje w k u ła  raam ioeł w Często­
chow ic, ksz ta łcąca  rzem ieślników  p w w w t  
przem ysłu  m etalow ego. Przy szkole  
in tern at dla 400 w ychow anków , p rzyciom  nauką mo­
że pob ierać 7S0 uczniów . B yli polery studenci, ucz- |

miowie. nauczyciele , p racow nicy różnych zawodow 
m ogą zgłaszać s ię  tum . celem  praewJkolenia. Po u- 
końcaeniu k u rsu  m a ją  zapew nione uayalkamie odpo­
w iedniej p racy  w- przem yśle metalungieiznyim 1 to 
n iety lko  n a  bbęg.a r-ze Gen. Gub., looz tak«e n a  tere­
n ie  Bmeezy N iem ieckiej.

W ostatn ich  k ilku  ty god n iach , w w iąkszych m ia­
stach  G eneralnego G ubernatorstw a uruchom iono po­
nadto szereg kursów , w zglądn ie  o tw arto  szk oły  rze­
m ieśln icze. I tak  w K rakow ie oeoh raem ięoln ikow  
branże d rzew nej przeprow adził kurs, k tó ry  da. moż­
ność zapoznania się  uczeeitoitoom * no.wocaeamemi 
mci oda mi p racy  na  m aseymaoh do obróbki <*rae«a. 
Cech krakow ski stara  sią  o to, hy w  gran icach  ob .c -  
nych m ożliw ości oddaw ać rzem ieślu lkom  w dzierża­
wę owe m aszywy. Liczyć im. dostaw ę ty ch  m aszyn

TREPKI OD 2 3  ZŁ.
eleganckie prak tyczne

Poleca firma „BAZAR" 
Warszawa,

P rzechodnia  7 —  B ielań sk a  15
Z arząd i B in ro i T łom ao tie  *. 

P row in c ja  *a »ałioBe®ieni.

P A S K I
skórzane, gum owe, dam skie, 
m ęskie, sze lk i. C enniki n a  żą­
danie. P row inc ji za  zalicze­
niem  w ysy ła

H E N R Y K  BO CH EŃSK I 
W ARSZAW A — P oznańska * 

(daw n. S korupk i 12).

Chcąc mieć 
s w o je  ogło. 
nenie w naj­
bliższym nu­
merze, musisz 

koniecznie 
wraz z ogło­
szeniem w y­
słać pieniądze 
na koszt dru­
ku. Nieopła­
cone z g ó r  y 
ogłoszenie nie 
może wyjść 
w druku.

SZEWSKIE

U W A G A ! O kazja! P an ie  ł  Panow ie odsprzedawcy. 
każdy  bez T óżnicy zaw odu zarobić może około 2.000 
złotych m iesięcznie, w ażne rów nież i d la  sklepów. 
N a żądanie posyłam  prospekty . A dresow ać: S tan isław  
R ożyński. W arszaw a, tłiprjteizraa 3. m . l» .

p 1 IA T E  LIŚCI i  odsprzedaw ey! K upno - sprzedaż 
znaczków. W ysyłka n a  prow incją .
wierni a  p ak ie to w a . C en n ik i po n a d e t a i n  u. /T. l.oO 
(w zn aczk ach ). A. C. K a m iń sk i. W arsz a w a . M a rs /a b  
k o w sk a  122.
U N I E W A Ż N I A M  dowód osobisty , w ydany  przez Za- 
rząd Gm iny P rząaław  na  nazw isko M aludzineki .Tam 
zam ieszkały wieś Czernie, gm . P rząsław .

przybory, narzędzia, 
dodatki

d-otfiiarosto najtaoiefl

PIERWSZY SZEWSKI 
DOM WYSYŁKOWY

S p ó łd z ie ln i P ra cy  z od p , u d z .

. S P Ó L N O T A *
W A R S Z A W A , Ż U R A W IA  i

W ysyłka pu n k tu a ln a . P ierw szeństw o 
przekazującym  należność zgory.

K a ta lo g i odw ro tn ie  
p o  n a d e s ł a n i u  
25 jjr. w znaczkach

I może ty tko  ten  w araate t, k tó ry  każdoraaow o gotow y 
jest spełn ić  sw ój obow iązek względem  w ładz n ie ­
m ieckich, w ym agania bowiem  w ojenne obow iązują 
w pełnym  zakresiie rów nież i iiolokie rzem iosło. Na 
kursie  tym  w ykazano, że Obróbkę drzawa należy po- 
ataw ić na zupełn ie  now ych  pod staw ach , ponieważ, <to- 
tychozaso.we m etody d z ia ła ją  zwyako talk pod w zglę­
dem  koswtów, j» k  i  p racy .

W R adom iu Pow iatow y W ydajał Kg.eenieólniozy 
zorganizow ał bursy teoretyczno-prahtycane dla uczni 
i czeladników  e lek tro tech n iczn ych . K ura obejm ow ał 
e lek tro techn ikę , m echanikę, przep isy  bezpieczeństwa, 
e lek tro techn ikę prądów  słabych, s iln ik i napędow e i 
k reślen ie  zawodowe. W iększa cześć ty ch  przedm iotów  
jest w p rak ty ce  w arszta tow ej d la  lwemieślmiibów n ie ­
dostępna, 1» też znaczenie kum ów  d la  pog łęb ien ia  
w iedzy fachow ej i doskona len ia  się w  raeenioalc, 
m iało  wybiitną w artość.

P rzeprow adzone osta tn io  egzam in y  rzem ieśln icze w 
W arszaw ie p rzyn iosły  158 now ych  fachow ców  ręko­
d zie ln ictw a . W liczibę tą  wchodzi 100 m a jstró w  i 58 
czeladników . N ależy zaznaczyć, że z. m iesiąca na  m ie­
s iąc  pow iększa się c y fra  uzyskanych  dyplom ów  mi- 
st.rzows;ki©łi.

O statn iem i czasy  n ajru ch liw szym  pod w zględem  
szk olen ia  rzem ieśln ik ów  je s t  okrąg G alicja , który  
m usi nadrobić zan ied b an ia , w yw ołan e  ok u p ację  bol­
szew icką. Przede wszysttoiem z a  in icjow ano k szta łcen ie  
m łod ocianych  w zaw odzie drukarskim , licaha bowiem 
w yszkolonych pracow ników  b y ła  u ad er asKWupła. 
Wyd/ział W iedzy i  N artkł p m y  uraedKie Gu.b«ni a to r a 
Okręgoi założył już odde.iał d 'rukarak l w  państw ow ej 
Smkols R aem ieśłniceej w e I/wowio pnwy uł. K rasic ­
kich 12. D yrek c ja  te j  szkoły prayjunnje s ta le  zgło­
szenia. P rócz te g o  utw orzono przód k ilk a  ty g o d n ia ­
mi szkolę a r ty sty czn eg o  przem yciu drzew n ego | k i- 
lim k arstw a  w K osow ie, k tó ra  sp«*ni podw ójne zad-a- 
damioc udostópmi szerdkim  srarst.wom młodzieży moż­
liwość zdobycia fachow ego wytzkoLeffl i a  o raa  hedzno 
do pew nego s to p n ia  spe łn ia ła  ro lę kw alifikow anego 
iki«po.wnictwa w w yraibianki artystyozmegio am aku. 
Szikoła p rzew idziana  ;ie«4 m  okres braochiletni. prey- 
«z«m przyjm ow ani «ą do n ie j k andydao i <*1 14—-1T 
roiku życia po ukończeniu szkoły  iwwszeóhoKrj.

Zaznaczyć n a leży , ia  obow iązek szk olen ia  zaw odo- 
w ego  w szystk ich  pracow ników  zakładów  p rzem ysło ­
w ych  i rzem ieśln ik ów  na teren ie  Gon. Gub., u sta lon y  
zarządzeniem  w ładz z u b ieg łeg o  roku, ob ejm u jt w  
p ierw szym  rzędzie uczn iów  i term inarów . Zagowno 
prraedsaebioreówe polskie, jalk nrwtnóeż zak ład y  »ie- 
mioeikie, w inny  zw rócić s tózegó lną mwta«ę n a  agikoh'- 
n is  term inattorów  i  ich  olurwiązkowe uezesaciwwi >•' do 
szkoły  zawodowej. OetoM ki ukazało  się zam ąd/enre  
dodatkow e, o strzeg a jące  wszysUdoh jaweodiaiwcow 1 
k ierow nik  (iw zakładśiw rzeru óm lriczyoh o rag. prac m y­
ślow ych prawd om ijan iem  nakazów , w sp raw ie  otm- 
wiąiBbu saikołnego pracująoeii m łodzieży. Brmeetree- 
gan ie  tyoh przepisów  uchron i ich przed -wysokiesiii 
k a ram i, a  jcduo iyeśn ie  d a  ml-odemu nary b k o w i przy­
szłych fachowców, gu-umtowme w yszkolenie zawodowe, 
oo dkolea zapew ni pom yślny rowwój w szystk ich  gałęzi 
p rzem ysłu  w Genea-alnem G ubernatorstw ie.

U N I E W A Ż N I A M  książeczkę członkow ską Ntr. 28-18, 
w ydaną przez Spółdzielnię „W spólna P ra ca  w Ję - 
■Ireejowie. n a  nazwisko K ałw a S tan isław , zamneszkuły 
w Z łotnikach.

C enne rękopisy.
M uzeum  Goethego we F ra n k fu rc ie  zakup iło  * 

rą k  p ry w a tn y ch  400 rękopisów , pochodzących  
* czasów  G oethego i Schillera. N ajcenniejszym  z 
tych  rękop isów  jes t siedm ioslroiuvicow y list 
Sch illera  z W eim aru , noszący dalę  8 g rudnia  
1787. W  liście tym  zaw iadam ia  SchilleT o swera 
p ierw szem  sp o tk an iu  z  ro d z in ą  Lemgefeld.

O l?  góry, nr góry, mt% -Sracie.

»
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N A  H A L I

W słoneczną niedzielą wiosenny 
kiedy po  pracy całego tygodnia 
młodzież miejska wyrusza na 
w ycieczkę, śp iew a  o ch oczo  
i wesoło. Ale i powszedni dzień 
ma ewoje drobne przyjemności, 
a do nich należy ciekawa ksląlh 
ka, czy filiżanka smacznej kawy.

Kto dziś otrzyma paczkę kawy 
Enrilo, będzie mógł stwierdzić, 
że i dziś jest tak samo dobra 
i treściwa jak dawniej.

Dlatego niech nam dzień po­
wszedni uprzyjemnia kawa

O B R A Z  Z O F I I  S T R Y  J E N S K I E J

W ydaw nictw ® : „N ow y Czat*
Kraków, Wfofopolg 1  Teł. 208-11. — Administracja I ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1, tel. 58.


